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Etyka pedagoga.
(Przem ów ienie na Walnem Zgrom . Okręgu Krakowskiego T . N. S. W. 7.IV 1935 r.).

•II.
Obdk altruizmu znamieiiiną ce-chą dobrej woli pedagoga musi 

być p o s z a n o w a n i e  g o d n o ś c i c ,z ł  o w i e k  a  w ‘Sobie, w po- 
mocniikaoh dzieła wychowaw'Czego, w wychowanikaoh. Wolny od 'za­
rozumiałości, musi jednak pedagog mieć pełne poczucie swej wybit­
nej wartości, swego iszczególniejszego posłannictwa, swego wyja.tko- 
wego zadania społecznego. Potrzeba mu tego uzasadnionego wyso­
kiego mniemania o sobie, lako bodźca do nieustannej pracy nad w ła­
sną doskonałością, jako najpewniejszej straży swego postępowania. 
Bo nie poto posiada godność pedagog, by się nią chlubił, ale by go 
ona zobowiązywała do czynów jej przystojnych. Dlatego w życiu pu- 
blicznem ś'wiecić będzie przykładem nienagannej sumienności w speł­
nianiu obowiązków, by miał słuszne prawo żądać tego samego od 
otoczenia. Dlatego w życiu prywatnem czuwać będzie nad jego n ie­
skazitelnością, która się patra'fi sama skutecznie bronić przed nie­
uchronną potwarzą, plotką, złośliwością ludzką. Dlatego z cierpli­
wością zniesie niedostatki i dolegliwości, odporny na pokusy i po­
nęty zysku materjalnego. Świadom trudności swego zadania, z całym 
szacunkiem i głęboką wdzięcznością odniesie się pedagog do tych 
wszystkich, którzy wespół z nim pracują nad wychowaniem młodzie­
ży, W stosunkach z kolegami wyrzuci wszelką zazdrość, nieszcze- 
rość, podstępność, nie dopuści pokus, by ich kosztem zdobywać po­
pularność, W rodzicach swych wychowanków chce widzieć pedagog



naturalnych sprzymierzeńców, bez iktórych pomocy dareintne czynił­
by wysiłki; żywi dla nich cześć, darzy ich zaufainiem, z wyrozumia­
łością patrzy -na tak łatwe do pojęcia słabości i stronniczość serca 
matczynego czy ojcowskiego, umiejętnie i delikatnie prostując nie­
ścisłe sądy i błędne mniemania. Także po,za rodzicami —  wszelki 
czynnik społeczny, który uczestniczy z dobrą wolą w dziele wycho­
wania, będzie dla pedagoga miłym i pożądanym towarzyszem i po­
mocnikiem.

Ale bodajże przedewszystkiem uśwadomić sobie musi pedagog 
obowiązek, u s z a n o w a n i a  l u d z k i e j  g o d n o ś c i  w w y c h o- 
w a n k u. Je s t to istota wprawdzie niedoskonaiła, bo dopiero w roz­
woju się znajdująca, ale obdarzona wiszystkiemi właściwościami czło­
wieka, Dodajmy, że młodzież jest bardzo wrażliwa, a  przeżycia szkol­
ne rozstrzygają o jej stosunku do szkoły i wychowawców. Oczywi­
ście, pedagog powinien dbać o to, żeby ten stosunek był jak niajle,p- 
szy. Dodajmy, że dzieci, które .kształcimy i wychowujemy, są naj­
droższym skarbem swych rodziców, są podstawą przyszłości społe- 
czeiistwa, więc każde pogwałcenie gOidności wychowanka godzi po­
średnio w życie rodzinne i społecznie,

W  tym związku uwydatnić należy cnotę s p r a w i e d l i w o -  
ś c i. Ileż to razy sdaje się pedagog sędzią w ocenie stanu wiedzy 
i sposobu działania wychowanków. Ja k  łatwo tutaj o pomyłkę, ile 
trzeba biegłości, doświaidczenia, subtelnej wnikliwości w dusze mło­
dociane — nieraz skryte i w sobie zamknięte —  by nie dać się 
uwieść pozorom, by dotrzeć pobudek czynu, by ocenić podłoże dzia­
łania dobrego lub zdrożnego, by niezasłużoną pochwałą nie psuć, 
a niezawinioną naganą nie krzywdzić. Dorzućmy, iż pedagog wyda­
je swój sąd bardzo często w obecności wszystkich wychowanków, 
którzy są nieraz lepiej wtajemniczeni w rzeczywisty stan rzeczy, 
wskutek czego niesprawiedliwość nietylko skrzywdziłaby jednostkę, 
ale gorszyła ogół. Postępując sprawiedliwie, szczepi pedagog w du­
szach wychowanków przekonanie, iż obcowanie między ludźmi nie 
może się oprzeć na zwierzęcem prawie przemocy, ale na ludzkiem 
3rawie podporządkowania się tym samym uznanym zasadom ludz- 
iiego postępowania.

Szczegółowym objawem sprawiedliwości pedagoga jest jego 
b e z s t r o n n o ś ć .  Przeciwstawiają się je j różne trudności. Jedną 
z nich, groźną właśnie dla pedagoga, to czyhające na niego zewszech- 
stron pochlebstwo, które, przybierając najrozmaitsze postacie, goidzi 
w tak potężną i powszechną próżność ludzką. Inną przyczyną stron­
niczości może się stać równie pospolita słabość nieusprawiedliwio­
nych sympatyj i nieuzasaidmonych odraz do pewnych osobników. To 
znowu ulegamy pokusie, by oceniać ludzi według tego, czemby się 
ich mieć pragnęło, a nie czem rzeczywiście są. Kiedy indziej blichtr 
bogactwa, pokrywający pustkę lub nędzę duchową, chce olśnić 
i zwieść z drogi sprawiedliwości. Czasem bezstronność pedagogiczną 
chce sikruszyć groźba niepowodżenia lub naodwrót —  'obietnica du­
żej materialnej pomyślności; niekiedy rzuca się na nią oszczerstwo, 
poniżenie w opinji społecznej, teror, nawet gwałt fizyczny, Ale ani
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te, ani inne jeszcze powoidy nie zniechęcą pedagoga ido wytrwania 
przy czcigodnym ideale isprawiedliwaści. W  najiciężsizych chwilach 
uświadamia sobie pedagog, że jego postępowanie poidlega prawdzie, 
apnad wszyistkoi wyniesionej, że ono służy nie interesom oisobistym 
ub jakieijś grupy ludzkiej, ale ideałowi etycznemu, który ponad siłę, 

majątek, piękno stawia dobry czyn.
Z poszanowaniem godności wycbowianka wiąże się poszanowa­

nie swobody jego rozwoju, myśli, uczuć i chcenia. Człowieka wycho­
wujemy także dla niego samego, nie czynimy z niego niewolnika. 
Zasada wolności dotyczy zarówno nabywiania wiedzy, jak ćwiczenia 
w działaniu Tego żąda dzisiejsza dydaktyka i bodogetyka, rzucając 
hasła isamcdizielności, aktywności, szkoły twórczej, szkoły czynu. J e ­
śli pragniemy, by nasi wychowankowie byli w późniejszem życiu 
ludźmi wolnymi, obywatelami świadomymi swej roli i woli, musimy 
ich do tego wychować i przygotować. Jeśli wolność czynu i słowa 
ma zatriumfować w życiu, nie można jej wypędzić ze szkoły.

Oczywiście, nie ma się tu na myśli popierania tak pospolitego 
u młodzieży naiwnego radykalizmu w jakiejkollwiek dziedzinie, ale 
idzie o dostarczenie warunków szczerego wyznania i działania, 
w których pedagog znajdzie dopiero podstawę spokojnego, rzeczo- 
wego cddziaływania; ono złagodzi ostre wybuijałoiści, a wydobędzie 
najaw i uszlachetni pożywne ziarna postępu, zadatki lepszej przy­
szłości. Ta swoboda czynu wychowanka nie wyklucza jego posłu­
szeństwa, Trzeba właśnie doiproiwadzić do tego, by jego wolność 
osobnicza opierała się na dobrowolnem uznaniu przez niego kieru­
jących życiem praw. Zadanie to trudne, wymaga dużo czasu, ale je ­
go rozwiązanie stanowi jeden z potężnych wyników wychowania. 
W tedy karność szkolna stanie się karnością względem siebie same­
go; wtedy zapewnimy sobie współdziałanie wewnętrzne wychowan­
ka w walce z jego wlajsnemi wadami, w przezwyciężaniu samego 
siebie; wtedy też posłuszeństwo będzie wesołe i radosne, jako objaw 
siły, a  nie tłumionego buntu chwilowej niemocy.

Ozy możnaby pominąć wśród zalet etycznych pedagoga m i ł o ś ć  
p r a w d y ?  Chyba dlatego, że trudnoby przyznać to zaszczytne mia­
no człowiekowi, któryby świadomie szerzył fałsz, I o to nigdy go 
nie posądzimy. Ale są niebezpieczeństwa naruszenia prawdy bez 
świadomej złelj woli. Pedagog jest zarazem nauczycielem,, on podaje 
wychowankom wiedzę. Powinna ona być prawdą, niezależną od ja­
kichkolwiek postronnych względów i czynników. Obowiązek głosze­
nia wiedzy prawdziwej nakłada na nauczyciela trud uprzedniego 
zdobycia te j prawdy. Lenistwo w tym zakresie byłoby siprzeniewie- 
rzeniem się miłości prawdy. Inne niebezipieczeństwo zawiera w so­
bie szlachetne nawet doktrynerstwo, zamknięcie się w abstrakcyj­
nych formułkach teorji, zasłaniające spojrzenie na rzeczywistość, 
wypaczające jej poczucie, zadające jej kłam. Albo znowu pedagog 
ulec może pokusie, aby dla zachowania swej powagi nadać własnej 
jomyłce raczej pozory prawdy, niż przyznać się do błędu, ale po- 

-rusę tę zwalczy; zinajdzie w sobie odwagę slkromniego i szczerego 
wyznania, bo to upokorzenie się największy tylko szacunek wycho-
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wanlków zdobędzie dla niego, Z niemnieijszą odwagą bronić będzie 
pedagog uznanych prawd wo>bec gwałtu, skądikolwieik w nie godzą­
cego, choćby go to naraziła na prześladowanie i cierpienia.

Jeżeli uświaidomimy sobie te podstawowe cnoty pedagogiczne-r- 
a za niemi zdąża przecież korowód pobocznych, szcizegółowych, 
o których tutaj się nie mówiło —  zgodzimy się z tern, że zawód pe­
dagoga jest trudny, W  całem swojem życiu i działaniu powinien oka­
zać nieugiętą stałość przekonań i niezłomną konsekwencję czynu, 
ale nie wo l̂no mu stracić wrażliwości na coraz to nowe objawy roz­
wijającego się, zmiennego życia, które musi usiłować głęboko zro­
zumieć, Burze życia osobistego, wstrząśnienia polityczne, społeczne, 
religijne, artystyczne nie powinny zachwiać pedagogiem, który wśród 
zamętu, zapatrzony w swój wzniosły cel, zachowuje pewność czynu, 
wyrozumiałość i spokój, ale nie wolno mu dać się opanować zimnej 
obojętności lub filisterskiej niedbałości. Dodajmy, że za swą pracę 
nie zdobywa pedagog tego, co przypada w udziale możnym tego świa­
ta; ani zaszczytów, ani świetnych stanowisk, ani tytułów lśniących, 
ani dobrobytu materjalnego. Nie udziela mu zbyt hojnie swego uzna­
nia społeczeństwo, dom rodzicielski, nawet sam wychowandk, który 
idzie w życie pełen młodzieńczej dumy, energji, pomysłów, z przeko­
naniem, że te isikarby jego wiedzy, serca, woli —  to wszystko owoc 
jego tylko zdolności i .pracy, a zapomina o tym pedagogu, który 
w ciągu długich nieraz lat budził w nim i kształtował pełnego czło­
wieka,

I gdzież ma czerpać pedagog siłę do wytrwania na tem trudnem 
stanowisku? Nie gdzie indziej, ale właśnie w etycznych poikładach 
swej osobowości. Jedną z pobuddk jest tu świadomość, że sam za­
wdzięcza społeczeństwu bardzo wiele, a swoją pracą ma sposobność 
dług izaciągnięty spłacić. Może z nawiązką. Owszem, im mniej wzglę­
dy na siebie i swoich najbliższych pobudzają jednostkę do spełniania 
obowiązku, tem wyższy jest jej poziom etyczny, i to tylko zaszczyt 
przynosi pedagogowi. Dużo siły dodaje mu przekonanie, że spełnie­
niem swych powinności społecznych włącza się w ogólne życie du- 
cliowe, zapewniając sobie na jego rozwój wpływ przemożny. W zmac­
nia go świadomość, że pracą swą przyczynia isię do szczęścia ojczy­
zny i narodu, których bezpieczeństwo zawisło od energji m o r a l ­
n e j ,  rodzącej się nie z nienawiści, aiłe z umiłowania sprawiedliwio- 
ści i wolnośoi, A  właśnie szczepiąc szacunek godności człowieka wol­
nego, który nie widzi życia wartościowego bez wolności, wykazując 
rozumny związek szczęścia narodu i szczęścia ludzkości, pomnaża 
pedagog siły moralne, stanowiące niewyczerpany arsenał obrony 
przed wrogiem, któryby śmiał targnąć się na wolność i niepoidległość.

Ma też pedagog, nieznane innym, nagrody i rozkosze zawodu. 
Jedna, to wolniość działania; prawda, że ona nakłada brzemię ogrom­
nej odpowiedzialności, ale też pozwala pedagogowi uczynić własne 
sumienie jedynym właściwie sędzią postępowania. Je s t i druga na­
groda niezrównana. Ile rozkoszy, ile mądrości, ile radości płynie ze 
studjum rozwoju człowieka? Pedagog stoi u nigdy nie wysychające­
go źródła życia; obcuje z młodością, a jakiekolwiek formy przybie­
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rze życie staTOZiego polkolenia, wśród młodzieży zawsze jeszcze tę t­
nią żywiej serca dla tego, co  dolbre, piękne, sprawiedliwe, wzniosłe, 
tu zawsze jeszcze łatwiej o cześć dla ideałów. To są ożywcze siły, 
odświeżające duszę \vychowawcy, która nawet w zgrzybiałem i cier­
pieniami umęczonem ciele może zachiowiać dzięki nim pólot, żywość, 
świeżość, młodzieńczą 'wrażliwość.

Czy naszkicowany w odczycie .obraz odpowiada rzeczywistości? 
Łatwo przytoczyć przykład jeden i drugi sprzeczny :z tym obrazem. 
Ale nie będziemy sędziami zbyt surowymi. Pamiętajmy, że nie każ­
dy, kogo życie pchnęło na tory wychowawczego działania, jest pe- 
dagogiem; nieiszczęśliwi to ludzie, ofiary tak pospolitej przecie po­
myłki w wyborze zawodu, zasługują na współczucie więcej niż na 
potępienie. Pamiętajmy, że żyjemy w trudnej epoce załamywania 
się starych pojęć, przewartościowywiania tradycyjnych Wiartości, 'Szu­
kania nowych dróg. Pamiętajmy wreszcie, że żyjemy w okresie zu­
pełnie niedostatecznego materjalnego zabezpieczenia pracy ducha, 
bolesnego nieraz je j lekceważenia. To wszystko musi wywrzeć 
wpływ i to ujemny na pedagoga, bo burzy spokój ducha, utrudnia 
prostatę działania i konsekwencję chcenia, Ale zwątpić nie można, 
Polski pedagog utrzymał w czystości i mocy duszę narodu przez czas 
ciężkiej niewoli, prowadząc ją tak do wspaniałego czynu odrodzenia 
ojczyzny, polski pedagog utrzyma ją na 'wysokości, zapewniającej 
szczęście jednostek, pomyślność naroidu i społeczeństwa, wielkość 
i potęgę Państwa, Bo polski pedagog ma głęboko w duszy wyryty 
ideał etyczny, o który modlił się Krasiński:

,,Daj wie!kui'ste —  śród dóbr Twych dobro —  daj nam dobrą wo­
lę", ideał, któremu Mickiewicz —  ten wielki wychowawca narodu — 
dał wyraz 'doskonały, mówiąc:

,,Bo kto nie wyjdzie z domu, aby zło znaleźć i z oblicza ziemi 
wygładzić, do tego samo zło przyjdzie i  stanie przed obliczem jego” 

i jeszcze gdzie indziej:
,,Każdy z was w duszy swej ma ziarno przyszłych praw i miarę 

przyszłych granic, O ile powiększycie i polepszycie dusze wasze, 
o t^ e  polepszycie prawa wasze i powiększycie granice wasze".

Doc. Dr. Zenon K lem ensiew icz  (Kraków).

N A S T Ę P U J Ą C E  P O D R Ę C Z N IK I  

KONSTANTEGO BZOWSKIEGO

obowiązują w roku szkolnym 1935/6 w szkołach średnich

W klasach prowadzonych według dawnego programu:

G EO G R A FJA  dla VI gimnazjalnej (Lądy i morza pozaeuropejskie). Skład 
główny u A RCTA w Warszawie.

NAUKA O PO LSCE W SPÓ ŁCZESN EJ dla kl. VIII gimnazjum (i V kursu 
seminarjum). Skład główny u A RCTA  w W arszawie.



Potrzeba twórczego obywatela.
N a iwsitępiila zieszyilu 3 b. r. „0 'śiwlila)ty ii Wyichtolwaintia'" uimiiasiziozwny zoisltał lairity- 

kuł dyakuisyjiny p. t, ,,Z  Tiolzimyślialń wyiohowaiwoy" p. Jiainiiimy ,Hie‘ł)m'.iPiiipgoiwie’j,, ikltóra 
Z3®tainawiia się M d ildiealłielm diolbrieigip oibylwalteflal, jiaikiegio miai wyicbowyiwiaić wsipół- 
cresna sakoła pofokla'.

Tpafrae bairidzo je s ł  aailioiżjelniie auilorlkil — ■ kitióWai ploizla dizcliiłlallinioiśclią ipeldiaL^ogioz- 
iną ziniainia jtest z© sw sj piowćeiścŁ iz aycila mlioidlzliteżyt ip*. i. ,.Zlalstęp‘‘ icisiniuiteij' ma tle  
wlaisrjych -wsipiomnljeń ipnzieidwojeniniyidh Wziabcinze raisyj«kiim —  „M yśl wyclhotvva)w:caa. 
yeist  ̂ ©miainacją układu slił li stoisuinikóiw sipołiecizmiyioh idalnlef ©poikSi. Tlo iteż mielkitióre 
z  ipoistiilaitófw wyohoiwiaiwazycih są łiatwilejszie d o  sipałnliemClaj inijetiyliko dliaitega, że agod- 
n'e są z niaturią całoiwiiielka, lulb w isizoziagólnoiśaj dizlitedka., alle tialkże dlaltegioi, że  są 
agodne ,r dążeniiiami' eipoltó, tikwią wdęo .uliteijiaika w 'aItmiostePzie wychioiwaiwozeij', W y- 
chiawawoa wlniieini :z jedinieij sitinoiny uświiadoimiić siolblie, .00 mu ipiriaicę wycihloiw;atvVczą 
miaże ułaitwóć, jalk może wyizryskad dfla oelów ipedialjolgiiciziniycb TjaSttój' logólmiy, ir diru- 
■gieij sLnoiny musii .zdiać sobite spraiwę, jaikOe w  tym  in!asrtirlO'ju 'tkwlią Tietiezpiilsazieiisitiwa 
dilia ostiaitecanielgo oelu wycholwlajwczego".

'Na pLain pieinwszy wyisuiwa uastlępiniie p, Helim-PtL-gioiwia polirizabą iksatialcaniiia 
pnlofty kariniośoi'. ,,Mł;0'Aziieiż„ któnai maogół ipaltray .śwdeaeimi, iriijcuipirizedlzoiEeim oikiiem 
imaoikolioi sijabiei, niiis 'luiożia dioatiriaac... dizisiitejsiziagio' steinu raieiazy, w którymi mukomu 
oóe 'Wioliira Tioibić, ,„co 'nru siję poidtoba". ,*A ze imiloidlziiieiż imia inia't'uralliny kullt d la siły —  
twiieirdlai auitiorika ,,,Zastępu" — 1 imia gt> tież idla siilnleiji 'OlrganClziaojal, k tóra belz kairiniośoi 
nile dla się pomyśleć". Łaltiwio też dzlilś uiptayiliominiić mlloidizileży, ,,że pioidpioTEądiko- 
wanCiB się iptizępiisoimi, uziniaiwainfe lautoiryitetlu .wiłaidizyi, nlile jest ciziem/ś, aoiby wyróż- 
■niilala milodizieiż ,oid siliairisizyclh), iprizieciliwini'!©, jest pmwiem poiwiszeicbnieim i  —■ uiwsizeim —  
■w żyaiu diorioisłych piilinlje dl suirioiwioi dizdiś ipnaetsitmaeigainieiml".

lAle, gdy Itak ipiomyśliniie ukłaidialją sdę wairulnlkli dCia klsztailoeniia —  lopartiej ma 
kulaie s i ły  —  kairniośdi', „iininia matumiiiaiat rwysuiwa siię itnudinioiść; ipiogiodtaenła dueha 
ikainniości i  ppsluszieńsitwa iz wyifloiblileinliioni wieiwmiętrizmę j wiolinloiścd', mliiozależrJośoil, iz du­
chem  liiniiicjiaitywy i odipawiledlzlilailnlaścli'’,

TnuidirJCiść tę głęhoiko -wyczuwa ta k ż e  wfiellika maisizia airtysilka), Mairija Dąbruiwiska, 
w'ikll!ffldla'jąo w u sta  AgniieisizkCl, có rk i Buguimliiłia Nóeclhiciiicial, w  i-rOizimlowie, proiwiadzioimej 
pirlzielz nią iz ikoilegą-legjoimistą tu ż  pirizied wyibuicbeim wioijimyl, talkiiie lota inliiepioikojie;

„Wiiidizdsz —  ziaismuaiila siię izimoiwu Aginiiieiszlka —  ty  miówilłeś; chainalktier, A  my 
iniiie chiairaikter pTOpagujemy.., kairuioiść, piosłuch... Jia siię ma) to  giodżę... I ty, ii M ar­
cin',.. I w y wiiieoi© dilaczieglO'... I .wiiemi, ae wiam tio infe 'zaisizikiodizir. A lę  dllia mdiljioinów 
to będlziiie pójiśoire p o  kinliffi iniaijiminBejiszegio opioiriu,, u chy len ie  się  o d  odipowtiediziialnioiśoi 
duChoiwej osoibisteji, od  budioiwahtia tegio' wiłiaiśnliie ohairiaiktieiru. iBędą ikairinŁ, bo  itoh nie 
będizdle s ta ć  n a  Tjiic wdięoej' —  nla łwtóirazie ipirizeiolbmażieinliis sliiebie. A  tiu tirBeba człow ie­
k a  prziaolbrażać..." („W ialtr iw oczy",, część I I ,  Wairsziawia'. 1'934, ®tn, li90)'.

P, Helim-Piingowia w  siwym’ 'ziwlięzlym airitykule ir.iiie ch ce  zalpuSzioziać sioimdy zbyt 
głębciko’. Mlodizieży ipiO’lsikiej bnalk ijiest —  wiedłuig ijej W'-yriażeiij!;ia —  „cnót ma co- 
dizILeń" —  ,.i’ 'te cn oty  ’pio'ws;z'edinl;le .rnuislilmy jieij prizieiz wyohowianlie ziaszcaepić", P a ń - 
stwio. pioitazeibuj-e czynnych, tw-órczych o(biywiate!Iii — • a'r’tyikul w „O św iacie i  W yoho- 
wamiiu" dosadinii© wB’ka’2Uijie, ja k  wlieilklile 'są 'nialsize miedloimagainiiia' ’poid tym' względiem 
li nlaiwiołuje dio ich  ziwalczialniiai.

Aktywnioiść, „e#i'ciieincyi", jkkoi ,,cr.io'ta na cndizień", tnajibandiziileij' zapieiwne irioiz- 
wilnęłia sdę w  k ra ju  wsizielLfciiCigo 'rndlzaiiu 'nekoirdów —  w ;Sta.oiach Z jcdinioczioimych
A, iP. — ' u k a z u ją c  niaim' stam tąd  swe dbdialtinie d ujieminle stnoiny, 'S’tany Zjieidnoiazoine 
są ,nle-vvąitpiliw'die ,,tiajavi;ę'ks'zyim“ beiziwjcidlnyim wychcwiaiwcą diuioba alkltyiwimości w  sta­
rym ' świiieiCle. ■MliO'da;eż nasza, dachodiaąc do „wlielku wiailiki", sięg a  :p’0 książkę .ame­
ry k ań sk ą, ddaile 'dla kiir.ia, ażeb y  ,pirizież'ytwać puzygody picmlileirlów,, ikoiloindśitówA, tiiaipe- 
rów, coiwhoyow,, wieilkioh ipiriziedslięblloircóiw' i  ł. d. —  uplaljiać sdę iw iwyloibriaźnft atm'0- 
s fe rą  einie'rgi!czneigc,, wiiieCIkiiega co  'dio skadii —■ ® ziaiwsae awyiciięskieigo —  'dziiialainial, 
czuć się prizez chwiilę jiediniostką 'słlną, 'twó.!'Ozą p'o swioij'etmu d siamiodlaielną. C zło­
w iek  diojinziały iZ ,aajęciicim bdoirze do rręikiŁ mową ksliążkę o  ,,,Amieir-yoe" —  talką np. 
jalk świieżio n a  jęz-yk p'olski 'prizietliuimiaioziomą alzeoz firianicuislkiegoi aimcrylkainloiloiga,
B. Fa 'y 'a^ , 'gdzie na sizeirioko ipioidlmlaLiowiaWeim' itOe życia amerykauiskijegoi iprzieisuwa

*) W yd. M. A r eta,
■) iDeirmand F a y : RoPsie-yeCit i jego Ameirylka, Prze'1, Iren a  iPlamnenkowia. W a r­

szaw a, iRój. 1935. 'Str. 292,
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silę tłmm różinioliiityl, poniad! ifetóry niai piliaini ipiiierwsEy wyibaja się piopuJialrtniai piasit.a)ć ipre- 
zyidleinltia! Frainlklljnia RoiOGieivel'Jtla. I  .do pOBitlaici llejj poictąga czyietallkiai ó'£|j inieamliemai 
aikity/winioiść.

Wyahowawcą —  ozy ito iz aaiwioidiui, ozy iz coaśinlterieisiowiań —  aaioitekaiwiiió też .miusi 
świiioża wyidaiiiy praelkład mieiioidyfci wyiohowialnlia olbyiwlaltiedisikiegiot, irjalpilsiainiy d:lal sizkól 
ameirytkajńisikijch pirzeiz ipTofęisioira piedagogukii, J . C, AHnna-dhia *).

Szkoła almianytkańsika jleist oząstlką g.mi;lnlyi, którla Iją zalkłialda i  łioiży 'iuai li'aj uitnzy- 
miainiŁa. Życie dieimoikrialtyozniej sipoiłecizinlośdil .̂iniiinlniej' 'odihiija siię w żjyiciilu sizlkoł ,̂ iktó- 
na), w myśl ipadaigiogiilkŁ Deiw'ey'a, ma być ctebyllko iprizygiptowaniiein dio ży.cEla|, ale 
w .mtiairę mioEnioiśoi siamlemi żyoiiem., Ten. udlzliiait w  iżyciu iniajlbliżsiziej spoleozinloiści 
ksizibaloi miodyoh lolbywiatiOlli laaaeirylkaińslkiich, izaszozielpóa lilni wartO'ści, luiziniatwaiwe piiziez 
'0!tf'ół, ia więc pinzodierwisziystlkiteimi fidieiaj .„eMioilenicy" —  twóncze.j alktywinioiści, iidieal 
pnziyiwódicy, zdiolinloiść dioisirizegalntia aatfaldlmiień, fctóine wyimagaij.ą rioiawiliązainua .p'riziez 
dlziałiailnioiść 'zh;icinoiw.ą, odiozuiw.ainlte pioltinzieby taildiidh wspólinrych dzialiań, twndejętiniość 
twonzieniiia 'planów i  aysŁematycziniagio iiioh wypełiniiialnua. iSizikoła Tlaziwćljia —  niiieimiŁam: 
nie ją waritoiścaując —■ izidlolpoiść dio fwsipóMlzIialairjja we wszelkiego noidiziaiju akcjach  
zbtloricFwyeihl, wyitwairiza duoha EibćotowieigO' oralz tiipPidoibanile dio brianta flia slilelbae o,d- 
poiwlediziSaiłnioiśoi i  idio osiiąigaimila piciw,aiżmiyoh iieiznUaitów; wspóllnrym wysdłikiieim!, dając  
Ozęisio dio tego sposiobmioiść. iKlalrinloiść jeBit ipirzytem Tioizumiiiaina .jialko 'wiariunek iruiiazbęd- 
ivy dla osiąganlila wisipóiLniyoh oelów —  pfrizeiz wiszyBiUkiah itoizaimiiiaimyclłi i  oen(;ioiniych.

Lniny to świiait —  -nUż irjaisz, Aninie ipojęoia i potirreiby. iNtie .miolżinia 'też tólążki 
Almiaohia żywoem. dio siakót poljslkiioh stoKiowiać. PloiżylteczinCle jiedinialk będiziile ipoimyśl.eć 
nad temi| oo .poizia wszellkliieimiJ różriica.mii [jiest wnspólnie, a także naidl temi, oo .pirizydać 
się mioże dla zniailezieniia' własnych noiziwiązań.

M. Z.
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W sprawie „oświaty inteligenckiej”
(artykuł dyskusyjny),

W  wydlawianlemi nakliaidem Zainządlu Główiniego T. iN. S. W. caaistoipiśmiic „iKul- 
tuina i Wychioiwiainija, III, 1>935!, zesz. 2 —13, s. 133 li) ni,, p, A. B. Doib r  oiwpo. Is  ki.r 
zaimAeśdiil larityktul p. A. Sipiaiwia lośwuaty iiinll!el’ilgeintekl;ieij., .cizyCli! iwyJoszitallceinlia olgól- 
neigo nia wyżsizyim. poialiolmije lUPiiojieklb wyższiej sizkolly oigóllniolklsiżtlaiicącieji, CzylE ongia- 
rdziaicjt siaimlokisizlliailcieinAa kiltierjjge.nitlóiw')!, kltóiry z wiieillu piowoidów wymiaiga oidlpioiwiiie- 
dzii. Poitępua boiwiileim zuipeltalie dlaiwime giminiaizjuim, jakloi .,,®żkoiłę, pirizezfflaiozoinią tydko 
d!la dzAeoil iUpirizywiTJeljiorwiainyclhl, wycbowiuijącą glalrsillkę wylkszitałooinyioh, kastę ipt'e- 
ligeinltów, iporaad ililuimamli kiasity npioślleidizonychi, painjia'siów umysiloiwych, iprizez ciałe 
żyoiiei nlaijinlbefsliuisizinAeij skiaiziainych na cieiminldlę,.. mioicmo już plrizeisltlairzallą, nliie/oidiplo- 
w'iieidinlią dOa miajsizej apioiki'" (s. 133)'.

iNAe pioidloib.a mu się takiże noiwe igiiminiaizijuimi, ig'dyż niie sipieilntia „glównieigioi loeilu 
szkoły loigbllnioksiztiałcącej, którym  wszak być pioiwEinipo przygoitowiainiie do. samio- 
ucltiwa i samiokG.ztiailiOeinjia''' i(s. '103)1, :t, j'. dio' saimodzieLlnieJO' izdobyw-iaraiia wyfcsizliał- 
oenUa 'Ziawioidioiwiego ,i oigólllnieigo.. (Tak lalutlor w  przyp, nia s. 134 wyjiaiśniił znacizeiniie 
tych ,,dwóch picidisitaiwowych pojęć lośwlfaijoiwych"!).

Zdaimkim jiegoi, nlie: j'eiat „lonio. .do tagio. ceffiu pnzysitosowiaime tak, jiakiby niaCle- 
żałlO', Widlać to  jaiskriaiwlo już z 'teigoi jcdiPegoi, że ma być lolffloi ipólMlasyciznei, olbciią- 
żoinie siaknamielnlllaflną łiaciitoą, ilozipychiaijącą ca ły  pCiainl, zialbńeirialjącą piowaiżną liczbę 
godizim ininym' pnzedmioitom, ,n!iie pio.zwialiającą aisc Hiależytie ich prizeirloibiieiniie metodą 
pracy ,mloiż'lwiic aktywnej, sialmloidlzieiinej, źródłowej; będzie -wiięc łaicńnia tiuitiaij, 
w gliimmiazjum o  diwla llatla skrócionielm;, ol wAeBe; szkioidCCiwisiza niiż jiest' w  ,giimln'alzjulra 
dtoltychczaisioweimi, .a jest' dziś przeciieiż już ziuipelllaie i) loiczywiiiście mllepioltlrzefonyin 
przeżytkiem, ma którego obiriomę wymyśloimo bairdao; wiielle najnozmaitlszyich lalngu- 
menitów,, lecz ainii jeldlnlego piowialżneigo mapriaiwdę",

iDwie loisitlatinde kiasy dawiniego giimoiatzijum' uwiaża zia striaiCiOini.e dl'Ja uczinia. 
Twiierdzeimie to sitąwa się sizer'cko uzasiadiaić.

’) John C, Allmlaichi, pir.oif. ped. w iLcLiainid Sbalnitoird Junior Unliinemsiity; Wy'cho- 
waniiie lobywaitelskiie. 'Prizeliożył Jerzy PioitnoiwslkŁ. Wsitęp niapiisał dir. JóizelE Chała- 
siński. Bilblj. Przekl, Dzieł Pedag. pod red, dr. Zygmuinila Ziembińskiego'. Tam 15. 
Lwów—W arszawa, K'siążmica-AtiIiaB, Stu 328,



W  d ja te e j c z ę ś c i a rty k u łu  swieigo p. D, umiajwlia „buató dlzliisiSe|j®aeigO' 'w ykszial- 
renilia oigóillnleigoi n a  WTiiiszyim: piomlomEie” . Dziilsli)e5sii .ilnltteSliigelncii mliie zmiajj'dluią w jego 
ociaach uzniawia, gdyiż liich „Icuilltlura iogalinla..,. b y w a  Eazw yczaj laJllbo śmiiieseinliie d y- 
Icitiaindkia, potwliieinzichioiwina!, pisitwokiaitial, lafflbo 'też z g o ła  uJiaimlklowa, jeiduioistriouina.., 
JŁltieilugeinit' dziilaiejlsizy jiesŁ oiglnloluainitleini), ib'aribtar'zyńcą“ i(s. 11391)', Tego rioidlziaiju lositue 
c ię c ia  dtoistają s ię  róźmym piraeidsitiawicilellolm) wialnsitiw' imltteiligemiinyclii, puaediewsirysl- 
kiieim' zaś fitlozjoiSoim.

O  „świialttopicHgllądziie imltelffigerucjii"' i(s. 1I4I1I)/ w y riaża  s ię ,  ż e  ,4io idkropnia tlarade- 
tal, goirszia niiż jiaklJkioltmiek’ iinny łainidietlny oitiwór lluidizki"'.

Ja k o  „drtogę iiiaprawy"’ i(s. 1421)' dbctlailiby siKwtorizyć Jiiolwią ielsitytuicję loświalto- 
w ą, kitóraiby pioimiagate młodzieńcioiwi' siamieimu zdlolbyiwać rwykszibalłioeiniiie ogóluiei nia 
w yższym  pozioim)je. Zdamjeim’ jeigo', s ą  „dwia majpillnijejsze p'ositiui’jajty ośw iattow e, kltóire 
poiwtininy się  slfać maczelllniettiii baisIłaimlJ: piO'WBzeclmia!, olb'oiwiązkiorw!a, ibezpłaitnla sizklo'- 
ła  ogóllnioksiżtiatcąca m)a pOizioimiiie 6  klllajs daiwniegO' gitamazjUimi, otóizywuście, w iuiter'- 
Daiem^ bezplialtinyim dlla idz'iieici' uibogicb', oralzi dmsitytUicjia, sluiżącia siaimloksiztałcetiliu 
iiiit)eiigeinit'ów".

Czyż itc słow a nliiei śwńlaldlczą O' faralfazjowalnilu p: D., 0‘ nileCliezeniilu się z  priak- 
tyką życia, z siłami iPańsitiwia w  wdęksizym jcszicze słopuriu, niiż itiwóricy Kiom®tiyitlUicj'i 
z r. 191311, Ictiórzy w iatit'ykułe 1130 zapewtaijailS' b el ,z ip ł a  itl ;nj lOl ś ć m aufciJ w e wszysit- 
kiioh sizkiołaich., niadito S't‘yp'emidjia piańsitwowie dila zdoiIInycJi i uie'za!m;ożnyclh uozmiów 
fpor. ,,'Przegiląid Ped.'" a  30.111 19'39, wsitępuy artykuł: Ośwuaiib w  mowej Konsitytiu- 
cji}. Wysiuiwaruje podioibnych priojiekitlów w  obeicmyclh oaasacih klryzysioiwych, gdy 
buidlżeit Paińsitiwa o'd >l)alt killku się kurczy, gdy briak fuinidtus'zów -nJa rDiiezbędnle po'- 
tlrizeby, na nożbuidlowę cllemlenitarmcigo: sizlkioiiniicltwial, kitórielby usunęło zaisitiraszający 
u na® anai!lfalb'ellyzim), świadczy o braku riealllizmu życiiowego.

;A)by spiełnić siwloju m arzenia  o  ł e j  biezpłatlniej szkoijei, p . D , nile walhaillby się  
zmlieniić u stró j P'ań'SitWiai, b y  .„zmusić bogaitezyclh doi łożeniia. n a  wyicihowanlile w raz  
z utlnzym'anAem,i i  sw oich  dlzaeicił 4 dlzileci .biedniejszyidb", Zanaz c b o e  „iprzysJtąpiJć do 
u tw orzen ia  ,,W yższej Sz k o ły  OgóShiokiształcąciej", w  sty łu  daiwnJej —  w łaśni'e 
kształcąaeif oigółnie —  „Unliiwersitiaiś",, fctióra b y ła b y  niar'a'ziiei.., zaicizątlkliieiml oiriganll- 
zacjij samioksztiałceinića ónltleffigenickieigol, b y  s ta ć  s ię  późnijej je j  ceintrallią"’ (s’, 1144'),

Wki0 'ńicu nozw ija lobszernliie „zarys prioguamu, mieiHod i  p ra c y  w  ,/Uiniiivers4bas“ 
(s. 144i-149)i,

Piotdałem' w  ogó ln ych  zar'ysalcb s tre sz cz e n ie  rioizpnawy p , (D,, igdyż m oże nfiie 
w szy scy  czyteUnicy ,,;P. P."' z w ró c ili n a  n ią  uw agę. Zia ptowlónaenJe zdań aultloria 
w oryginafnem ' brzimliieniu spoltkia m nie mioże z je g o  stinoiny nagan a, gdyż poisłuigi- 
w anie  s ię  cyltlatami uw aża o n  a a  ,„p'oizę su m ien ności naukiow ef", rraślladowanie 
N iem ców  i(s. 1S9).

'C zytają '0  w yw ody p . .D„ uide.T'zyć musii p rzesad n a zacitekiłiość, z ja k ą  aUitor 
p o tęp ia  d zisie jszych  din)tieriiig'eMit'ówi, p'oisuwejąc się  d o  lialkich paradloksalkiych oikrc- 
śSeń, ja k ; .„.Brak a g ó  Ił n ie  go. w yćw iiczenia iuim'ysłu stlawia uczonelgoi, p o za  p ra ­
cow nią, marówni z  jeg o  woźnymi"'.

Prócz tego uderza tu  pogarda a dizitwna niechęć db wykszitiałcentla kOasycz-' 
nego,, a spiecjiailróe do niauiczBniia łiaiciiny.

lAutlor, jak o  macizeJlnik W ydziału  Piriogmamowegol, b y ł w sp 'ółtw órcą reform y, 
k tó ra  z łask i zosillawliła n iew ie lk ą  liczb ę  gilmlniazjów kłasyC znych, sz k o ły  humiani- 
ety czn e  z ła c in ą  u w ażała  zia tiyp n a  wymiarciju, la p o p ie ra ła  jb k o  jed y n eg o  sw ego 
benj'a.minka gimniatejuim mlaitiera.-przyrodnicze.

Alia życiie p rz e k re ś liło ' tie ra c h u b y , giimnazjlum' k łasy iezn e z d a ło  s p r a w n ie  
egzaim in, 'okazalło s ię  bardzO ' d o b r ą  szk io łą . .Roziw inęły s ię  w s z ę d z ie  gim n azjia  h u - 
m ianisityczne z  ła c in ą ,  c ie s z ą c  s ię  n a d z w y c z a jn ą  f r e k w e n c ją .  tNatio.miia®Ł gim naizja 
m atlem -p rzyrod n iilczo  c o fa ły  s ię  w  rozwloiju z  p o w o d u  co lra z  m m ilejsaej l i c z b y  z w o - 
lEinników , I  iniilejeden :z ic h  aibsollw entów , g d y  p o  miaitulrze m 'u sia ł u zu ip ełn iać  ł a ­
c in ę , c h c ą c  s ię  dosibać nia p e w n e  wydziraiły uniiwiersyiłeitlu, i  g d y  stianań jegO' niie 
w .4eńczył p o m y śln y  w ym ik, wskuiUefc n ie u m ie ję tn o ś c i  uczemiia się  te g o  pTżedmjO'tl'J, 
żalło w a ł, ż e  n ie  u c z ę s z c z a ł  d o  gimnlażjuim hum ainistycznegO '.

iSpiołeiczerisitwiO' n asze  maoigół zdiaje so h ie  d o brze  sp raw ę z w ażn o ści stiudjów 
k lasy czny ch , k tó r e  s ą  k lu czem  'do p o zn an ia  kuiiltuiry anltiycznej', poidstlawy ku ltu ry  
■wispółczesnej. Elekrioć ja k iś  nairó'd o d w ra ca ł s ię  od  tego źró d ła  ożywczegoi, clofał 
s ię  w swoimi moizwoju cywiilliiizacyjiniym. Wiieile lO' te rn  p isa li znakom icii hum aniści 
n asi, c ie sz ą cy  się zasłużoneim' uiznaniem w  PoCtece' 4 zagran icą. O rg a n  P olsk iego
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Toiw, Foilloilloigiilczmeiga, jKiwiaritlallnck Kifesyiczmy"", i pinzietnniaicaome dla mitoldlztieży onaK 
dSla s 2einsz.ycłi -wiainsitlw iinltle®;igiein)ojii’ cziasioipisiinio „FtCloimiattial'' ptodaiwialy nńeraizi gliosy, 
poidikreśkjąoe wyisioiką wiairitlość jęizylkiów tóaBiyicizmiyicih. Wlśródl tyioh -obmońców ®ą 
m ężow ie stiamiul, jaik: BiaWtwńni, Ooiofiiidlge', piowiileśaiJopiisiainz Asiiatoli Ettainicte,, z nia'- 
s-zyich — ■ proitesoinoiwie piolluitledhnlifci Iwiowskieij: Biairitel, Łommlioki i Malllakiiiewilcż, 
rekitlor akiaideimijiJ góimiiiciziei K rause dl e a ły  ilieigijioini dtomyicli.

iLeicz jak  ślepym  loidl uirlodlzierua oiaplróżmio' raiówdllilbyśmy o’ piięknlości śwlatB  
ich loitaicziająicieig!®, ttiafc ziaiaieittoewjiroiniyim wmoigom kullitiUTy ainityazmej beizskutieiczulle 
stalraililbyiśmy się doiwioidlziió pdęiklmoiścii) języków  kll'aisyiczinycb, Tloizplnawdiać o icb  w iel­
kim  iwlpływie mai Uoizwój języków  europejtekliicb ś klulltuiry współiczesnlej wtoigóle. T a ­
ka iniieehęć, jaką widlziilmy u p. D., pocbaidlzi niekiedy z  mliezaajottniośoi prziedlmiotiil, 
a n ieraz a niietoiliłych wspomniień Sizkoitayich', któryicb pioiwody miolgą być róża'e', 
m, iini. briafc adoilnlośai ze Eltomy uoziniiia Ihiib niiewtaściilwia mtelttoida ucząceigloi. D obry  
nauczycieli pioitlralSl wzbuidlzić w 'duszy wyckowainfców zap al .dlo. każdlagoi ptrzeidmiio- 
lu nauki szkolnej', uiczyniić gio> niajbiairidiziej zajmującytm. i  uitlriwialEć w  duszy j'ak' naj- 
piękniiejsze- obrazy .

Zdianiitem imojemi, -c zi 1 'o w i  e  k' p r  a  w  d z  i  w  i  ei w y  ki ® z 't ai ł  c  o  n y  i  i n- 
t e lii g era t n y  nlie gardził żaidną galęzlią wiledizy, piaimifęitlając oi itlem), że —  jak to 
piięikniie piowie'dlzial' Cy' C' 0 ro '  w  M ow ie w obronie poety  A rch ja sza  (puid koniec  
1 rozdlz.) —  „wszysilkiie' niaukifl, kltóre nialteiżą dłoi wyksizitiatcienia .ludzkieigo,', ,miają pei- 
wiieni mSęidlzy so b ą iwispólSny w ęzeł i  niiiejiakiem' piowcnlowiaicltweim' s ą  iz 'scbą złączone'".

Dr, Stanisław  Pilch  (ILwiów),
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Prasa o szkole i nauczycielu.

w  „Kurjiemze Piollsklilm" z idlniila 1 majia znajdujiemy ciekaw y a rty k u ł piod tytu ­
łem  „CenItraCiny Fumidusz Stypenidjalliny", oimiawiilający p'rojektl uitwicmzenila ,,,Cenitinal  ̂
neigo Funidusziu Sltyipenidjiallneigo'"., k tó ry b y  był jeidynią raa .oalle BafeitwiO' 'Oirganiiiziacją, 
skuipiającą wszysitlkiie pieniiądza, w pływ ające 'ma 'teni cel z różn ych  źródeł! (itakże 
i te , jakie k ażd a 'Szkioła dimdywiidiuajMe przcznaicza nia 'zniiżkll i izwiolliaielnija z  opłlat), 
'któryby je  niasttępnie rozdlaiieilal w  mliarę iistoitnyicb poltrzeb piomiię-dlzy wszystkiie 
szkoły, C'zy te ż , z a  iidh pioiśreidnicltiwieiro, piomiędzy uciznijó'W, Uicznliowiie byliby c b o -  
wdązanli pu 'dojściiu do samioidzieilnieigio żyiclia sum y te  stopniiiowio zw rao ać; wi 'tym cieillu 
czynionioby odpiowiiiedni© 'adniotecje ma świlaidecltwiaich sżkoilnyiclh li 'akadtemiickicb. 
W  'akcji p rzy  zw ro cie  styp'endjów m usieliby niastępniiie współdlziiałlać pmaclodawcy, 
wiładre skarbiowie i t , d .".

Krytycznie uwiagi c  tym  projiekciei, zawiar'te w  przytioczioniyim! artiykulet, moigłyby 
być ofoszeimiiie uzupteiłlnlilome p rzez każdego niaucizycieila, k tó ry  widzi, dokąd p ro w a­
dzą mas różn e „FunidUsze CenitraJlmic"' lil t ,  p , insitytlucje,. Słusznia k ry ty k a  ni'3izidriowej 
konkurencji szkól, przyciągaj ących  uczniiów p rzez  daiwaniie izmiżek, tamiiej rektlamy, 
nie licującej a p'Owiaigą imsitytucj'i wychowiaiwiczej, wimniy zmaileźć echo w sterach  
szkotnych, Zasitrzeżemiia co  do sawiiej imaichiimy projciktlowianieigo „Cenitiralhego Furt- 
duszu -Sityip'enldjialnieigo‘‘, k tó ry  lw ią cz ę ść  fundiiszów prawldopcidobniiie zużyłby ma 
k asaty  aidministiracyjnie, a  cio nilesitieity 'tylokrioiimla silwierdz-onoi w  innych piodiobnych 
instytucjach, mile w różą p'rojektowii piowoidzenila.

W  linniym numeinze .„Kurjera iPcIllstóeigo" z dnia 22 miajia zmajdujemiy 'init-eresują- 
cy  lartyikuil, piomusaający wiaiżkiLe zagadimemie wiZyitacyj ezkloilmych. A u to r om aw ia  
najpierw  spraw ę insltlnuktlorów, „Insitrukltor jesit kollegą i  niiczem w ięcej. Jeigo ziaida- 
nieim jest zwrócenlie uwiaigl mauczycńeła ma spiosób 'Uiczemia j udzieHenie mlu wskaizó- 
iwctk, w  j'akilmi kierunku m a iść  jleigo dziaM niość dydakłyczma. Nfie jesit zadaniem  
linsitrulktoria kwialiilEikowianie niauczyciató, lanii te ż  p rzybieran ie  p rzez  nliago p ozy  włai- 
dzy“.

D la w ilzytatora jeidmositką jest nietylkio m auczyciel, ale  .oała szkołą, k tó rą  wi­
zytuje. Musi lon biadać nietylkio d yd ak tyczn ą sitromę mauczaniiia, lale tak że  wicboidzić 
w zagadnienia .adminisitraicjii szkolnej, biilurowiości i t . p.

„W  tej dziedziniie wytWcrizył się tak i sitoBunek, że p rzyb ycia  wizytiaitoria do 
szkoły oiczekiuje się niem al jak  jakiejś eikspedycjii karmej, k tó ra  wywioiluj'e prawdlzl- 
w y p op łoch  niaweit tami, gdzie do teigo nietma majimmiejsiaego powioidu... Doltyclhczaso-
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w y s.tiam irizieiczy jadtoalc p'oiwliin/jein! ii!le'C izimijainlie. A  SillanOe s ię  to ,  gd y  ,nia sitianioiwiisika 
wizyiŁaiioirów poiW otywiać s ię  będ zije  lu d ai pioiwialżnych, wymobiiioinych, n ie  s z u k a ją c y c h  
łatw ych^ su k ce s ó w  przeiz daiwiainilie nąuiazycijeOoiwiii pioiznianńa s w e j wlladlzy lii sw e g o  
zfflaczeiniiia, le c z  m a ją c y c h  liisitotoile ma celliu doibno s z k o ły " .

W  oibecnyim stamije mzecizy przylniajlmnijej ściiistłe liinisilirulkeje wiziyltiaioyj s z k ó l  m o ­
g ły b y  w  c z ę ś c i  u su n ą ć  nlilepioikój, ilow iarzysizący iprzybyiCiu wiirytfatolra do s z k o ły  
i wpr'ciwa'dizić ipewme ustolom o kirylieirijia loioemy p n aey  miauczyciiieła li rwyisliłkóiw sizkoły, 
jeidyniie b o w ie m  śwdad-oima swyioh ceiJów  p n a ca  szkiolltoa, m a ją c a  ząpew m iom ą c ią g ło ś ć  
i s p o k ó j,  m o ż e  d a ć  d o d a te ie  w y iu k i, S .  K .

T. N. S. W. wobec zgonu ś. p. Marszałka Piłsudskiego.

.Prezydjuiw Zainządu Główmiago T. iN. S. W. mia posiadlzemiiiaiclh w dniach 13 i 16 
majia uckw allo, j’aiłc lo tern częściowo już doiniosiiiśmy w n-rze 10 „Przetgjądu Pe- 
daigoigicanego'", wysłać depeszę _ komdio’iemicyjmą do P, Miarsizałkowiej iPiłsudskief, 
żłoiżyć podpisy w księdze kioudiofJetnlcyljlMeJ, uwzgliędnić adpowieidnio wiażmość dhwiłi 
w i.Przegiiądzie Pedaigogicznym", wziąć udzilał w  uroiczyisiliościaicb żałobmyich i  we­
zwać do telgo samego Zarządy Okiręgów i  K ół T. iN. S, W,, daiej izlożyć 300 zł. 
nia kopiec im. Marszalkia Piłisudlsikiego w Kfaikioiwiie, wTeszcije wezwać Zarządy 
Okręgów i Kół do ciflar ma ceie', związaime z Jego imiemiiieim, i do uczcizemia pa- 
mlięci Zmarłego ma miajblOższych posieidzemiiacih Zarządów.

Ucbwnały powyższe ziosiliały koljejm'o przeiz Pirieizydjium Zarządu Główiaego wy- 
ikcinaiUe. Do Kół i Okręgów wysłaliśmy w toj sprawie 2 okólmijki {mir, 7 li 8) i w e­
zwaliśmy człomków przez raldijlo do udziiałiu w  pogrzebie. W  oibrz^aich żałoibmych 
uczeisitnicizyła łiiczinia riepirezemiłlacja człomków Zarządu Główmego i  Zarządów Okrę- 
gawych oraz kilkuseit człomków T, N. S, W., mOe pias.tiującycli godności orgamiiza- 
cyjnych.

Posiedzemiie Wydziału Zarządlu Głćiwmego w dniu 2'9 maja r'ozp'oiCzął Prezes  
iproi. dr. W. Taiłairkiewiicz lod wispcimmiileinija pośmiieirlneigo kiu czci ś. p. ‘Miarszailka; 
paimjęć Zmarłego zebriamii; uczcili prizez powsitaniie i przez chiwilę miliicziemia, Na- 
stępmie Wydział przyjął .jieidnomyśilnie dio wiiadcimiości Uchwailę Prezyidljum w sprai- 
wnie oifiary mia budowę koipcla im. Miarsiaalika Pliłsudskiiego i ucihwiailił zwróciić się 
do Zarządu Okręgu Kraikowskileigo T. N. .S. W. z prośbą o oiigainiłzaoję kwiater 
dła człomków T. N, iS. W., przybywających do Krakowia w związku z akcją sy- 
pamia ikcipca ku czci Mzirszałka,

Zarząd Gkr, IPczrnainskiiiego uczciił zgon ś. p. iMlarszalkia przez ztciżemie p'(jd- 
;pi®u Prezesia w księdze klomdiolienicyj w Woj'ewó'dzilwie, udział jcdlniego z  człomków 
Zarządu w pcigrzcbie w iKrakowie,, oiliiarą '50 zl, mla Dcim Żołnierza w  Poznamiu oraz 
przez wspicimr.iiemiile piośm;ie.rt‘JrJe Prezesa, wygłoiszcme na poisieidzeniiu Wydzjału.

Z różnych Kół T, N, -S. W. 'citrzymiajlliśmy już szereg wiiadommścil o cifiai'ach 
m'a budowę K cpca oraz ma inme ceie, związane z iimiieiniiem Marsziailka. I tak Ko­
ło w CborziOwiie wpłaciło p'0 1' zł, .oidl crłomka ma kcinJto budoiwy .Kopca, Koło 
w Kaimiionce iSlllrumllłioiwiej ,2i9 ;zl. ma buldowę pcimnikia w TarrJcpoOu, iKoło w e Wlłoc- 
lawku wpłaciło 33 zł. mia KopieC', Kioiho w GmdinDe asygniowało' 30 zł, na fun­
dusz budowy dcmćw iliudowych ido dyspozycji mOej'sceiwego kioimVJeltu, Kioło w .Miła- 
wilz uczesilmiczyło w pogrzebie, '.Koiło w GrUdziiądzu zcirgamizowaloi diniia 14 b, m, 
uroczyste Nialdzwyczajmie Wallnie Zgrcimaidzemie, na którem prócz cztoinlków było 
wiełu gości'. Pięknie przieimówieniie żałobine wygłasił prezes Koła' T. N. .S W., 
kol. A . iKuźntaar, „Krótka, lale itmudnia jeSt do przebycia droga międizy życiem do- 
cze'Snem a życiem wilecznemi'' —  m'ówił m. inn, koił. Prezes, ,,C.ialła jeszcze wśród 
uai3, a duch j'uż ,razem z Wiefkimii Przcdkiamii, 'Słys'zymy j’e'szciZ'e echo Jego  rozka­
zów, wydaiw/amych tu 'ina zieimj, laCle czujemy jiuż miisłyczme łicbnueirj.e Jego  dlucha z  za­
światów, który wolą: ,,Zwyciężyć i spccząć nia illauriacih —  tO' kłęsk'a". Nie .wioCme 
mam się załam ać! —' Nteid śmierć mCcniteijsze jeisit zimarltwychwisitainiie, m'oCniejsz''a 
jes.t i życie. Wiadiomość o  śmiiercij 'Miarsizailka cgłuszyła luas na chwdllę tyikio!, w pra­
wiła w ostupiemlie, ale nie złamała. iMus.imy się oltrząsmąć z .przygnębienia, mu- 
siimy żyć i działać. 'On rzucił basł'a, 'wyiiycizył na długie łlątla drogi —  dal m eral-



nego boidlźca, bia 'wp'out praakoraaiiije wis własna stly —  my resztę rausiiimy zrobić 
sami. A''j0 Ducih Jelgo będlriie ozMwiaiij, bylśmy z wiłaśojwej driogi n'ia zeszK*',

Następniie zebrami tiphiwallilli .oipoidiallkiować się w wysoikioiści '/a /̂o od pdbpirów 
n'a futtiduisz sltyp'emdlj'a{iny óm', iMiaTSZiaika Pifauidstóego,
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K o m u n ika ty  Z a rz ą d u  G łó w n e g o  T. N. S, W,
Posiedzenie Prezydjum w dniu 16 maja.

1. Oimiaiwljamio zanządtoeinila w związku z pogrzebem Marszalkia Piłsudskrleigo.
2. 'Kol. iMańkioiwBlki zdial eiprawę z pteirlnaktaicyj z Z. U. S. w sp,nawie zi0lie'głośei 
Kolia w 0'siDrowiciu. 3. Pirizyijęto d!o wóadioiMOiśoi spTaw!0'zidaln'le dJei!ieigaitć»w T. ‘N. S„ W. 
w Siprawilie peirlralkillaicylj z pTizedsitawiciieiiami Z. N. S. W . w iKrakiowiie w dniu 
12 b. m. 4. Omaiwlliaifflo sprawy S'e'kcji iGłówinej Wycbowamia Firyiciznego i Hilgjieny 
Szkotniej.

Posiedzenie W ydziału w dniu 29 maja.
1'. Uiczcizionio pamięć s'. p. Miariszaillkla Pikuidskieigo. 2,. Wysłucbiaino i  przyjęto 

d'0 wiiadomośai spirawiozdlainia Prezydj.um. 3. Upioważintono Pre'zyidjiuim do pertrak- 
tacyj w sprawie spT'Zeidaży pairoel T. N. S. W. w  Wliśłe i w Orłowie iMiorskilieim.

Sezon letni w Krynicy i Orłowie Morskiem.
Liczne zgłoszenia, napływające od członków, chcących zarezer­

wować sobie pokoje w domach wypocźyrikowych T. N. S. W. w Orło­
wie Morskiem i Krynicy, pozwalają przypuszczać, że wszystkie po­
koje w sezonie letnim będą zajęte. Mimo to nowe zgłoszenia są nadal 
przyjmowane, ponieważ niektóre z osób zgłaszających się mogą bądź 
zrezygnować z przyznanego im pierwszeństwa, bądź też nie wpłacić 
w terminie sumy, wskazanej w odpowiedzi na zgłoszenie, W tym wy­
padku będą uwzględnione spóźnione zgłoszenia. W obec zbliżającego 
się terminu feryj letnich prosimy o kierowanie zgłoszeń do Krynicy 
od 1 czerwca pod adresem; Administracja Tenesówki —  Krynica, uli­
ca Prezydenta Narutowicza. Zgłoszenia do Orłowa Morskiego mogą 
być nadal przesyłane do Zarządu GłównegO', Warszawa, Bracka 18; 
po 10 czerwca zaś bezpośrednio pod adresem: Administracja Zamku 
T. N. S, W., Orłowo Morskie,

Kolonja wypoczynkowa nad morzem.
Zarząd Koła Warszawskiego T. N. S, W. urządza kolonję wy­

poczynkową dla nauczycieli i ich rodzin w Ostrowie nad morzem. 
Koszt utrzymania wraz z mieszkaniem zbiorowem wynosi dla człon­
ków i ich najbliższych rodzin 2 zł. 50 gr, dziennie. Osobom, jadącym 
zbiorowo z Warsizawy w wyznaiczonym terminie, wyrabia się zniżki 
kolejowe. Osoby, pragnące mieć oddzielne polkoje, mogą je uzyskać 
za pośredniatwem Zarządu Kołonji (cena pokoju 2-osobowego za ca­
ły sezon wynosi 100 zł., cena pokoju większego — 150 zł.). Zapisy 
przyjmuje się w Kole Warszawskiem T, N. S. W. (Bracka 18 m. 4) 
w poniedziałki, środy i piątki od godziny 19-ej do 20-ej.



K r o n i k a .

Prywatne szkoły powszechne przy gimnazjach niepaństwowych,

Z miaiŁea-fasłów likazlbowych Mliin)ilsitieTisihvia W , R . d O', P„, oigloszomyich w trzecim 
zeszycie ,,0'śwdtait'y i Wychowiainiiia'" z r , b,, dioiwóaduijiemy się, iż lua d'ereln4e R^zeczy- 
pospoiMllleij iPofekiŁej miamy przy miiepiańsitiwiowych giminiazjiaich 34!2 pryiwaitlne szlkoly 
powszechnie, iwl kitióiryicih Iflsztiaifcii się 30A94 mlloKlziieiży, NiajwlięliSzaj 'liiaaba szkół 'tych 
zmajidluje się w wiOijewódz!t'w»ch <aeintlna)llnyic!h. S ą  to  jedmak sizkoły .o naijsłajbsziej 
fnek'wemcjii, Sz czego Imie tiidleirzającem pod itym iwzigjędemi je s t  wioj, kiteilleiclaie i  mi, 
st. Wlairsziaiwia: wi piiienwBaemi .na 1 oiddlziiał pwzeicdięitlnde iwypada .okiolio ilS uicznliów, 
w Wamszawie zaś —  15,

Zjazd Naukowy im, Ignacego Krasickiego,

W  diniiaich 8, 9  i  10 czerw ca b. r,, w cziaisie ZieSionyclh Świąt), odbędzie się we 
Lwowie, po.d prioitlekitioiratiem Plama Mimisitra W. R, i O. .P,, Wacławia Jędrzej'eiwdiczai, 
Zjazd iNiadkiOiwy im. Ignaioego ,Krastoki;ie'gO!, zwdązany —  w 2C0i-ną roiczniicę uilO'diziln'—  
z pamięcią nlaijiwięksiaegio pod .Koiclnainiowslkiilm .a przed Mickiewiczem pioet.y pioif- 
s.kiieigo i  pisarza znako.millego, kltóry <z Zilcmi Czerwieńskiej ród swój wywodził. 
Myś.l Zjia'zdm ku czc.i Krasickiicgio rzwciily: Zakiłiad Narodowy .im. Os.£.o]dńsk!iich i Tio- 
warzystwio Litierackiie lim. Adaima MijcWewiiczia, Zjiazd będzie poświęciomy: 1) tw ór- 
czio.ścii Igniaceigo iKraisiiickiego oraz prądlomi diucihioiwym XVIII wieku, 2) roili ziem 
potudiniowo-wsdhoidlniicih RzcczypiospoCdtej w  kiul.torze polskiej, 3) teiorjii liiitieraitiury 
.oraz meitioidzia badań litierackich, 4) akitmalipym zagaidtadeniiom dydakitykii ję'zykapo'1’- 
skie.go.. Wkłiaidka nczesltinicltwa .(iP, K. O. Nr. 141.768) wymosii dlia uoziestników Zjaiz- 
dlu zł. 15.—  bez praw a o.tTzymiainia ksiięgi referaltlów zł, 10.— dla Osób .tiowarzyisrą- 
cych i  hospitiamitów zł. 8,—  bez prawa oitrzymamia księgi reiferatów zł, 3.— . Wszel­
kich din.foirmiacyii uidizilellia Sekreliarjiait Zjaz.dii, Lwów, Ossoilińskiich 2  (Ossoiliineumi).

PlagL

IK rólko. itirwalai r a d o ś ć  ty c h  filllollogów k3iasy!czin'yc}i., kitiórzy spioidiziewialdl siięi .że 
w  z w ią z k u  z  wproiwiadizetniiem' moiwyicli pioidlręczmikiów ła c in y  u stam ie  illa p la g a , talmu'- 
ją o a  ro z w ó j' uczmiia), ja k ą  'b y ły  k Ju icze, N ie s t e ty  —  p o ja w iły  s'ię ju ż  do- .obu p o d ­
rę c z n ik ó w  — ■ i  do. iKow altekiego. d la  kil. J  i  doi K ow ajllskiego i  Gioflilasa d la  M'. H. 
Aluitiomzy —  ja k  .zwyklle —  n ie  pochwaDlild s ię  siwiem d z ie łe m . .Na o d w ro c ie  .okiładki 
kiluicza I ^ j  k k  cz y ta m y , ż e  z a s łu g ę  w ydainla go m'a „ D iru k a m ia  iKresowiaJ" w  G ro.d- 
n ie . C e n a  r ó w n ie ż  je s t  u jiaiw niona: 7 0  gr. N a to m ia s t  M u c z  dlla kil. I I  je sit dlrukilem 
ju ż  w  z u p e łn o ś c i  miellegallinym —  n a w e t  dlrukaimiia w B ltyd ziła s ię  p r z y z n a ć  d o  tiego 
w y cz y n u . C zy  z n a jd ą  ifiłlloiliogowiiie d w s z y s c y  lu d z ie  .d.oib,rej woili sp'osioby ma u s u n ię c ie  
t e j  o h y d y ?

Polak docentem pedagogiki w Genew ie,

;Dr., dakiel Allbiini, współpracownik Mllędizyoiariodowie.go iBiura W ychowania, 
został m'i'amoiwany prziez witadlze szw ajcarskie na wniosek .Senatu doceniłem peda- 
go.gikd UniweirsyteitU ■w Geneiwie, która jest majwiększem ogniskiem w spółczesnej 
myśli pedagoigiiczmej.

W ycieczka na Międzynarodowy Kongres Nauczania w Brukseli,

Poilsikie B iu r o  Poidlróży „ U n io n  L lo y d !" CChimite'!hia 44 , tell, 622 -24)' o rg aniizu je  
w y cie iozk ę d o  Birukseld n a  M iędżynairtodow y K o n g re s  N a u c z a n ia  oraiz .na W y s ta w ę  
W szechś-wilaitlową, iK o sr t udziialu w  w ycd ieczce ■wynosi w r a z  z p asap o rte .m  .z'bioro- 
w y m  4 4 0  'zł, oid osob-yi, p rz y  ł ic z b ib  m inim u m  2 5  o s ó b . W  r a z ie  .u zy sk an ia  p aszp 'or- 
tóiw indyw ilduialniych ulgo'w y.ch koszih udiziaiłu w y n ie s ie  3 6 0  z ł, o d  o s o b y  p r z y  Iiiiczibie. 
miihiimum 2 5  o s ó b . B iu r o  g o to w e  jes'S ullailiwiić (W yjazdy w te n  s.posóbi, iż  tym . oso '- 
boim, k tó ry m b y  s p r a w ia ło  tr u d n o ś ć  u iszczen ile  ca lłe j na.feżytlości jednoraizowlo', m o­
ż e  ro żło iży ć  t ę  su m ę  n a  2  r a t y :  p ie rw sz a  b y ła b y  p ła tn a  'db .dnila 12/VIH', d ru g a  —  
w  din. 1/IX r .  b , W  ty m  .w yp ad ku  nia'leżaiłciby w  B iu r z e  ;zło.żyć dokiuifflent w ła d z y  
p rz e ło ż o n e j, iż  odpowifeidniie p o trąćen C e z p e n s ji  n a  r z e c z  B iu r a  b ę d z ie  u s k u te c z -
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Z żałobnej karty.
Ś. p, Henryk G aertner.

Oczom właisnyim nliic iwianzyLl ipinzechadmei, gdly w diniilu' 23 mialroa b. r. niai ub- 
catoh Lwo-wia uikalzaiy sdę ikfleipsyidry żałobne z niazwiskiem: Heinrylk Gaertmer... Do- 
pifeooi wlidinlilejący. ipod oiaiZwMklieim ty tiul; prafesar Uniiwensytiotia J .  K. we Lwraiwde—  
UGUwiał ztodizemiia, że itlo mloiże kHoś liinny, potiwulerdlzal smutną praiwdę,

I nliie dlziiw!, że tak tnudnio było ipogodizić sdię z wdiaidioimiośclilą o  śmderciŁ ozłio- 
wieka talk mtediegioi, człowiieka, iktónego jeszcze przed' niiewiielu łygadlnlî aimiil wiidzda- 
nio pełlniego enleTlgjii i zapału, wykończającego prace rozpoiczęla, zaczyniając ego no­
we, sniuijącegiO' iplany ipriac prizysizłych,

Z poiwagi jego ohoirioby dalsi znajomi mie zdawalii' sobie sprawy. A  mioże nia- 
weit sam lej powiagi niie dbceniialł, milmo że zawiiązkd cboirioby nosił w  swych p la ­
cach lod lat kdlku. Nia loże powaliła go dopiero w ostiaitniich mieeiąoaioh.

Plrizeżył lat' 42... He zaś izdizilalał w  tak  ikrólikiilom siwcm życSlui, o  tern. mówią 
obłutle reizuiltaty jego iwszeichsitironinej pracy, ro'zsiiaine wszędzie, dokąd diotorło wy- 
drukoiwiane jego mazwiiskicK, jlako 'aiuitiora. A  pełno jest tego nazwiiskia wszędzie; nia 
pracach językozmawczryich', nia iwlskiazówklaich miatlodyczmio-dydlaklycznych], na pod­
ręcznikach szikoilmychi, w  bilbiłjoibekiaeih uniwersytieckich, w biiibljoteezkialch podiręcz- 
nyicih pnolesoirów g'min)aizjlalllnych i namczyiciefii szkół powszieiohnydhi, nia stiollikach 
sluidentów uniiwnensylietii, ucznliiów gdmnazjafl.niychi, al nawet uczniilów szkót powszech­
nych. Pracow ał bowliiemi ś. p. prof. H. Gaerłineir i  zasłużył się ma różnych polach; 
niauikowiemi, dydialktyczimemi, oiświialbowem i społecznem. Terenami zaś jego działal- 
mcścii były kolejno miastla; Kraków,, Lubkin i Lwów. W  Krakowile był proilesorem. 
gimnazjalnymi i dlocenlem Umiwiensyletu Jaigiełliońslklięgoi, w  LubKinie iprzez lat ikid- 
iha proifesorem prywatinegoi uirJilwersytebu oraz tw órcą ii dyneiktonem ikuirsów dla  
nauczyoidl,! szikół piowszeohnych, we Lwowie zaś pnziez lat, 9 ,(odl r. 1026) był pro- 
fesioirem Uiniiiw. J .  K. (1 ,XI 1934 r. zamiiawowainy iproliesorem zwyczaijinym).

Przedmiioibem' badań maiulkowych i opnaiooiwmń dydraktycznych ,proif. Gaiertmena 
był język podśki. Nie będziiemy tu iwymdien'iać tytułów wiszystkiloh prac ś. p. uczo- 
nągoi, ho za  witele ealbiraloiby to  miejsca; zazniaiozymy ityilko ogólnie ikiierumkii jego 
badań i zalintenesowań. Plracę naiulkową zaczął prolfi. iGaertiner od studjów z  zakre­
su styliistylkii ,połslkieji, dla której' stiwTOzył itrwaiłe podstawy naukowe zarów"no 
przez szereg rozpraiw teoretycznych (niajlważmilejisize: O z ad an iach  sty lis ty k i  i S ty­
lis ty k a  ja k o  m etod a  in d yw idu alizu jąca  w b ad an iach  jąz y ko w y ch ),  jak też iprzez 
chairakteryBitiykę języka jedlntoSbkowiego niiiektorych autorów XVI wieku na tle ów­
czesnego języlm pólskiegoi. Po bardizoi melkawych słud.jach nad charakteryzacją 
ijęzylkoiwą pcsitalcd' w  utwionaOh staropolslkieh przeszedł do zagadńlień języka- ijalko 
śnoidka artyistyczniogioi wo-góle w riozprawlkach o artyzmie językowym Kochanoiw- 
■skiegiO' i  iMliokiewiioza. Plracę w dziiedizinite giraimatyki' rioizpocząt pro*!. Gaertine'r sze­
regiem rozpraiwiek z zalknesu deklimiacji stiairiopołslkcej z  uiwzględlnien);-em> cech diiai- 
lektycmyoh. W  ostatnlieh latach interesował się iprzediewszi>isbkiem opisową syis-te- 
maityką językai, a  zwłaszcza zagiadinienćiamdi z zakresu sikładnil i nauki o  znaczeniu 
wyriazów. iSizczytoiwy punkt jego pracy w  tym ziakresie sitamowŁ G ram a ty k a  o p iso ­
w a w sp ółczesn eg o  ję z y k a  p o lsk ieg o .  Niepowieitawaną stratę ipoinios'ła nauka' polska 
prze'z to, że nie zdążył ś. p, pr-o-f. Gaertner opracować końcowych lom'ów swej 
Gramatyki, dlziielo to  b-owiiiem zawieira nilezwykle igłęb'oką, opartą ma szerokich -situ- 
djach tolorietycznych, ma orJbrzymimi mialtorjiałe nzeiczoiwyim i  ma b-ystoej i'nlbuiicj'i i roiz- 
ważaniiach autora —  oglnomnie sizozegółoiwą, a  pmzytem jasmą iklasyfilłtację i charak- 
tierysitykę przebogatych zjiâ wisk niasziej .ojiozystej mowy. Ta szczegółowiość—.to wła- 
śmie dowód ogrommej sumi'eniniości a gruntloiwmości pracy autora, łio wiłaśnće jeidna' 
z wiaritości pracy maukoiwicj', pnzezmaCzomelj' przedewszysitkiiem dla specjalistów  
i osób odpowiedmiio .przygotow-anych. iPopułarne ujęciia zjawisk językowych daje 
pnof. G aertner gdizie indziiej, mŁiamoiwiicie italiri, gdzie cecha ta  stanowi' zasadlmiiozą 
wartość, 't, j, w swych pracach dydfflktyozno-mcbodiycznych.

,Pracę w diziedizinie dydaktyki rozpoczął proł. GaartmieT jalko dyrielktor kur­
sów lubełskiiCh, kointynuując ją r.iastępiniie wie Lwowie jalkoi współredaktor .„Szkoły 
li Wliedizy'", w której zamieszczał swe artykuły dydiaktyczne. W  teimże czas'opiBmie 
drukował swe Ć w iczen ia słow n ikow e w  sz k o le  p ow szech n ej, któria to  .praca (wydana 
później osobno) ma wprost mieoiconiioną wartość, jako pierwsza niaukawo ugruntowa­
na i dotychczas jedynie s'ysbematyozin'a mctodykai ćwiczeń słownikowych. Dużą
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wartość pT'aik:tyczmą ima też 'przezraaczmnia dla dolksirtalcającyoh się w zalkoesie ję- 
zyikiozinaiwBitwa ,piolsiki.ego ipiolLointełów giiimmaizijalmych lii .naiuazyciiedi sizikćł ipowziech- 
nyich kisiiążeczlka pmoif. Gaartneira ip. t. N au ka  o jęz y ku  p o lsk im , oirjęmitmjąoa czy- 
telinijka w izaigadiniiieiniiachi, in©tioidzd'e piacyi i iodipoiwiieidmoeij biibljiograifijii, Geminą sipu- 
ściizoę po ipioof, GiaertJDeTze slaWorwią Łei jego ppidiręczmilfci s.zkio:Iln'e', miiianowilciie 'Opra- 
cowainio .wisipólmią z .pmof. Staim, Łemiplipkilmi wyipliisy piolsikiie p. t. S hiż  państw u  (diaw- 
ny pmcginam) i M iędzy  daw nem i a  now em i laty  dla. M, I gliininiaizijiuni miowego itypu 
oraz opraioowanie sialimoidlziielmlje ipoidlręczniikii giraimailyte piolisikiej' p. i. M ow a p o ls k a  
dla ikL V i VI sak, pawsiz. onaz I i  II g6min.'. iwiraz z P rzew od n ikam i m etod y czn em i 
dija miaiuiczyciiellL Kioiromę zaś pmacy dydafctyiozraej pnoif. Gaieiitiniera sitaniolwii wykioiń- 
ozan.a już w ozasile ohpnoiby, rnaidiująoa s<ię -olbecnOe w d'nuiku', D y d ak ty ka  nauki j ę ­
zyku  p o lsk ieg o  (Emcyklioipiedja wyohoiwani;®, 4i. II, ppd red. prof. ŜŁ, Łemplokliieigo)’.

NŁeliylliko do szkoły, alle i w sireriszc sfery spioileazeńsit-wa: dio bilulr, redialkcyj 
i t, d,. dioilaTła' jedina; z csitiatmich praic pinol. Gaentnierai, pmzygoitoiwiainia współniie 
z dyr. A. Paissemdoir.tererni, P orad n ik  gram atyczny  (1933)i, starJowSąicy ffliiezastąpćp- 
Tjeigo doradcę w maZfe wątipruwości. co do popTiaiwmiości! fonm języiko,wyxh. Społeczieó- 
stwioi liwBiwKikiie pamlfela też żyiwo szeireg linitcresmljących twyiklaldów ma feimait jęizyka 
polskiieigoi, iktóre pmoif, Gaientroem mi/cŵ ał w ramach powsizecibnyioh wyikładiów uniii- 
werisyitiecikiicli, przeiziniacZcnyoh dja piuibliiicizmlości poizaiumilwiersyteokiief.

Czyir.iny byit teiż prof. Gaeriliner ma polu spcłeczniem. iMSędzy iinmemii należał 
do T'0'warzyisitwia Nlauczyciielli .Szkół Sredtaiiicib i Wyrózyich, w ktiómeimi w liatecb 
1929— 1930 byt wioepirezesiem Okręgu Łiv\xivvTsiki.eigOi, JSIa tern. stanioiwćisku niie szczę­
dził iTOdóiW ń czasu, gdy cboidiziłoi o  pioidtrzyimainEle dlzialalmiościi T-wa .mia poizitomie, 
cidipowćednim dla tęgo Okręgu, Z ra'm;'emi;.a T, N. ,S, W, przyjął .ozłtomkowsjtlwio 
w Raidzife iNadzorczcj ..Ksliążinlicy-Atłasu", w której zasiloldał lOid 24,IV 1931 r. do 
śmliercŁ,

Odsziedłsi^ od nas mai .zawsze, piozostaiwU ipoi sioibće jak raajmifaze wspiommie- 
nija, nieityllkio jako ;nlies‘tirud®omy piracowmiik ma mllwfe maulkoiwiej i  iwyiobowawozej', 
alle iteż jako człowiek o miiepospioiLiitych zaletach ohanalktenu, jalko zacny i semdccz- 
■n.y kolega ii jako. kochaijący całemi setr.cemi młoidlzież pnolesioT; k tóry wyksztaloił 
szereg roczniików młoidych pioliomiiistówi, wszczcptając im Z)amrjłoiwiam.ic do oibnainego 
przeidmioitu, do mowy po&skieij, którą i sam tak bardzo ukoicbał.

Cześć Jego pamięci! St. J .

Ś. p. W anda Pieślakówna.

Urodzoinai w Wairszawiie, idżleicliiisiliwo i' wicziesiną miloldość spędlzilta w kraju 
Zaiuralskim., późaśej a a  Kaukaziie, wychiowyiwaima w aiteoisfenze prawdiziiwdie poflskliej 
rodziiny.

Sbudjia 'wyższ-3 o d b y w a ła  n a  uini.w-ersy.tiec.ite 'kdjiowskiim', gdlzie u k o ń c z y ła  w y - 
dziiial m afem aitycziny.

Już w r, 1918 jako młodzialika mauc.zycl'elka riozpoczymia swą pracę pedago- 
gioiziną w gilmaaizjium pio&kieim TolwarztysIKwia iPopiiienatiJiia iSzkół Śreidinilclh w Kijowiie. 
W  r. .1920 .wraca dio kraju i w Miińsfcu Maizowiieckim wykłada fizykę i mafemaiykę 
w .gimnazjum męskćieim .Pioillskilej MaCileinzy .Szkoflntej, Wriesizciie w' 1922 r, zaczyna 
pracę w Wlairszawile, w  gimmiazjum żeński'em J .  Gagaltlniilckliej, gdlzie iw ciągu lat 
12-tu ucizy maitiemaityki li jiesit wyclhiowawciryniią. W  1933 r. obejmuje wykłady w gim- 
mazjjum p, Lange., aż śmlierć miieubliaigama klaidlzie ikfres Je j owoicnej pracy.

WybiiŁniie zdoinia li umiiejęlinia niaiuiczycdteCklai, niieloiceinlioinia wycłiowawierylnii, umia­
ła w  ppwiierzoinicj sobie mładziaży budzić uklochiariie .ildeałówi, którym sam a przez 
całe życie witeiną była. .Skroimtna ii wlymiagającia wioile lOid siiebie, pobłaiżłiiwa .i wy- 
iiozumiilała dla iMnyclb, umrlala z ipolw*algą li goidnlością iść prizez życiiei, belz kompro­
misów, zawsze * jedymiie drlogą prawdy. To też  crl, którym przypaidłio w udzilale 
z iNlią pracować, zachiowają na zawsze w sienclacih Jej jaisną świeitUamą poistać, Jej' 
piękną duszę, która umilała miiejeidtaiego- pokrzepić li poidinieść swoją wslalrą w dobro 
i waritość życdlai.

Cześć Jej pamięci!

Ś. p, Stefan  Ogonowski.

Stelain Ogoinlowstó, .członek K oła T, N, S. W. w  Gzortkowiie, prof. giimn.. 
pańsitw.., zmarł draiia 20 lutego 1935 r., przcżyws'zy liait 41,

Cześć Jeigo pamięcS!
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Nowe wydawnictwa.
Dr, S t a n i i s  łiaiw Jo id  ł a w e k l ; „Zasady interpunkcji", Książniiioa-Atlliais 

T. N. S. W . iLwóW—^Wtalriszawal, r. 'WSó, iSitir, 214. T U e ś ć ; J'ak klouzyisitiać z  „zasaldl 
inlierpunkcji". Objaiśnlieiiiiie skrótów 1 iznialków. iP.odistlaiwy ziaisiad limtieTiponkcjii, cba'- 
raklieiyslyika zasad initeirp'Uinkcji5, zarwialrltlyich iw podirącziniiku. Jaki© .czymmki -wpły­
wają nia użycia i  dlolbór ztaakóv/ przesitiainikpwycb, O Todizaijiaioh iinltleirpumkcj;:. Ogóllna 
chairiakterysityka artalków pirzesltedkioiwyicih;. Śystleimaityiczny piraegłąd izasiad liinlleir- 
puinlkcji. .„Książka ta  —  jak faloirmluje idtr, Jioidllloiwski —  może służyć wszysilkórn!, 
którzy są ofeiowiązaini dbać o popriawmoiść piJsiarską, A  iwięc: tak  mtoidziieży sBkollnieij', 
jak li sizensizeimiu ogółloiwli, tak  losoboirai, imającym przyigoilloiwiamiie gnaamatycizme', jiafc 
i itymS, którzy mile ziniają maóeżycie pojęć sikJładlniiiowycb; tlalk cizyitieCiitkom', kiOórym' w y- 
stawoZaiją itylklo pirialktyicizinie wsklaizówki, jak i tymi, klórizy szukają głębszego' wyja- 
śniseinija 'tych iwslkialzó'wek'".
W ydawnictwa Księgarni Św. W ojciecha;

iW łia d y s ł - a w  'F o Iksil e r  skffl : „M ieczem i krzyżem", i&inieBt iPsichairii:
Myśl, Siztulka,, Życiie, Str. 1I3S. Kiol'n,rald G ó r  s ik i : „Franęois M auriac". Sltudjum 
lóteraicikóp, str„ 106i. r,, 1935. Z o> f j"a B o h u siz e w i c a  ó w  nai; „Jan  Henryk Fa- 
bre", D'ziiiejie 'myśliii il życiiai Sfcr. 118, 'r, 1935, iB. iD y alk o> w s ikil: „O świstaku". 
Siilr, 80. A. D o r  la b i la il s k a  : „M arja Skłodowska-Curie i P iotr Curie", Zairys 
życia i pracy ma tille eJiemelnitiaiimieigo wykładu maUkii lO p'rloimljemiioillwióricizościi, Stir. 1119, 
r. 1935, Lnż. E. P o rę b ® ;k ii ; „Technika w gospodarstwie domowem". Str, 124. 
Inż, lE, H a b e r  m a n ; „Poradnik dla młodego technika". Sir. ;109. W , C z y ­
ż y  a k i :  „Zajęcia rękodzielnicze z papieru, kartonu, tektury". Wskazówklii tecih- 
micizme. Licznie rysuinlki i itiaibSliioe. .Sitir. 1,214',
W ydawnictwa „Naszej Księgarni",

K, 'D ą b r  lO iw1 s k  iii, dir, lit. 4 medi.: „Nerwowość dzieci i młodzieży", 1935. 
.Stlr, 339. Z y g ffl u n '1 Ml y s ł .a k o  w  s fc i, proif. Umiw, JagieCil.; „Państwo a wycho­
w anie", 1935. Stlr, 123’. M a r  ji a W i ą  o k  o w a : „Piszmy do Polsików na obczyźnie", 
1935, Str. 61. F . K r a w o z y i k o  w s k i ;  „Święto wychowania fizycznego w szkole 
pow szechnej", 11930, Sitr. 54. „Pieśni Podhala" ma 2 i 3 rówme gliosy 'Ziebriał i lopr. 
S t, iMii^aroiz y ń sk i', litteitr. J ,  Kiolmiar ekal, 1935, iSiUr, 70. Z ziasiilklu Fumdluisizu 
iKuCitUiry ,NiarC'diowej. iSklłiad Główmy w „jNaisizej 'Ksiięgarmii'". J ó z e f  C z c c ih m w s  k i: 
„Tablice poglądowe do lekcyj geom etrji", iKdns kfbsy III giiimirt, mowlego fypui, 1935. 
Stir. 39.

Musimy je  poznać! lOpoiwiadiamia <o zwiiierzęltiacŁ, opr, z amg. Kaiziimiera Tiretie- 
rowa. Słioiwo wsitępme Zygmiumta Niowakioi'wiskiego, Lwów, iNakłaidieliii M'aicliierz'y' iPlol- 
ski'ej. 11935, .Sitln, 5'4,
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Do ćwiczeń z mechaniki 
S T O L I K I  p/g prof. G U Z K A  i M A L C A

polecone przez M. W. R, i O. P,
W Y R A B I A

„ P O M O C  S Z K O L N A ” Sp. z o. o.
WARSZAWA, KRAKOWSKIE PRZEDMIEŚCIE 38, TEL. 217-16.

W YTW Ó RN IA  I SKŁADN ICA URZĄDZEŃ 
S Z K O L N Y C H  I L A B O R A T O R Y J N Y C H

I  S  K  I f c  V
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R e g u l a m i n
Funduszu Pośmiertnego Okręgu Lwowskiego T. N. S. W.

uchwalony na Walnem Zgromadzeniu Okręgu Lwowskiego T. N. S. W. 
w dniu 17 kwietnia 1935 r.

1. Fundusz Pośmiertny służy w zasadzie do wypłacania jednorazowej premji 
rodzinie zmarłego uczestnika Funduszu.

2. Do podjęcia premji upoważniona jest osoba, która przedłoży skarbnikowi 
Funduszu „KARTĘ UCZESTNICTW A" zmarłego i poświadczenie Zarządu miej­
scowego Kota, do którego zmarły uczestnik należał, że tenże z T. N. S. W. i Fun­
duszu Pośmiertnego nie wystąpił, względnie nie był wykreślony.

3. Wypłata premji następuje bezzwłocznie, najpóźniej jednak do dni 5 po 
otrzymaniu przez Zarząd Funduszu „Karty uczestnictwa" zmarłego uczestnika 
i poświadczenia Zarządu miejscowego Koła (art. 2).

4. W razie niezgloszenia się i nieprzedtożenia Zarządowi Funduszu „Karty 
uczestnictwa" i poświadczenia Koła miejscowego przez uprawnionych do podjęcia 
premji w ciągu 6 miesięcy od dnia śmierci uczestnika Funduszu przepada należna 
premja na rzecz Funduszu Pośmiertnego.

5. W wyjątkowych wypadkach może Zarząd Funduszu Pośmiertnego po 
upływie 6-ciu miesięcy wypłacić premję uprawnionym osobom po doktadnem zba­
daniu sprawy.

6. Rodzaj śmierci uczestnika jest zupełne bez znaczenia dla pretensji osób, 
uprawn.onych do podjęcia premji.

7. Jednorazowa premja równa się zasadniczo tej ilości złotych, która odpo­
wiada liczbie uczestników Funduszu w dniu śmierci członka

8. Zarząd Funduszu ustanawia z końcem roku administracyjnego odpowied­
nio do liczby członków Funduszu wysokość premji na następny rok administracyjny. 
O wysokości premji na dany rok administracyjny zawiadamiani są członkowie 
w miesiącu styczniu.

9. Z chwilą przyjęcia formalnego i po wpłaceniu wpisowego i pierwszej 
wkładki nabywa uczestnik Funduszu Pośmiertnego prawo: w pierwszym roku do 
1/7 pełnej premji, w drugim roku do '̂ ji pełnej premji i t. d., tak, że po upływie 
6 lat należenia do Funduszu nabywa prawo w razie śmierci do pełnej premji.

10. Zarząd Funduszu upoważniony jest do potrącenia z wypłacić się mające, 
premji wszelkich zaległości należnych.

11. Uczestnikiem Funduszu Pośmiertnego może być tylko członek T. N. S. W., 
który zostanie przyjęty przez Zarząd Funduszu Pośmiertnego.

12. Praw a i obowiązki uczestnika zaczynają się w dniu uiszczenia wpiso­
wego i pierwszej wkładki bieżącej.

13. Działalność Funduszu Pośmiertnego rozciąga się na wszystkie Koła T. 
N. S. W. w całem Państwie.

14. Osoby, które ukończyły 50 lat życia, nie mogą być przyjęte jako nowo- 
wstępujące do Funduszu Pośmiertnego.

15. Wpisowe dla osób nowowstępujących do Funduszu Pośmiertnego, mają­
cych mniej lat służby nauczycielskiej niż 5, wynosi jednorazowo 5 zł. Dla osób, 
mających więcej niż 5 lat służby nauczycielskiej, wpisowe powiększa się za każde 
5 łat służby o 5 zł.

16. Wkładka bieżąca wynosi 1 zł. od każdego wypadku śmierci w gronie 
uczestników Funduszu. Sposób pobierania wkładek określa Zarząd Funduszu.

17. Kafdy uczestnik Funduszu wpłaca oprócz tego co roku jednorazowo 
wkładkę administracyjną w kwocie 1 zt. Wkładka administracyjna służy w zasa­
dzie do zwiększenia Funduszu zapasowego i pokrycia kosztów administracji.

18. Każdy uczestnik Funduszu otrzyma po wpłaceniu wpisowego i pierwszej 
wkładki bieżącej „KARTĘ UCZESTNICTWA", podpisaną przez prezesa Okręgu 
Lwowskiego T. N. S. W. i skarbnika Funduszu Pośmiertnego oraz zaopatrzoną 
w pieczęć Zarządu Okręgu Lwowskiego T. N. S. W. W razie zaginięcia tej karty 
winien uczestnik donieść o tern Zarządowi Funduszu, poczem tenże wyda mu 
duplikat karty uczestnictwa.

19. Uczestnikiem Funduszu przestaje być:
a )  kto zgłosił Zarządowi Funduszu pisemne wystąpienie z Funduszu,
b) kto przestał być członkiem T. N. S. W.,
p) kto nie uiszcza przez 3 miesiące wkładek bieżących.



20. Przejście w stan spoczynku lub w stan nieczynny nie pociąga za sobą 
w żadnym razie utraty prawa do należnej premji, o ile inne warunki (art. 19 a, 
6, c) nie zaistniały.

21. O zmianie miejsca pobytu winien uczestnik Funduszu zawiadomić bez­
zwłocznie Zarząd Funduszu.

22. Kto przestaje być uczestnikiem Funduszu, nie ma prawa do żądania 
zwrotu jakichkolwiek wpłaconych wkładek lub wpisowego.

23. Uczestnik po wystąpieniu lub wykreśleniu z Funduszu może powrócić 
do roku od czasu wystąpienia lub wykreślenia za zwrotem wszystkich wkładek 
bieżących i administracyjnych od dnia jego wystąpienia lub wykreślenia z Funduszu, 
nie tracąc praw nabytych, o ile przez cały czas był członkiem T. N. S. W.

24. O ile uczestnik Funduszu wystąpi z T. N. S. W., a następnie ponownie 
przystąpi do T. N. S. W., może być przyjęty zpowrotem do Funduszu Pośmiert­
nego, ale na prawach nowowstępującego.

25. Fundusz Pośmiertny zapasowy tworzy się:
a) z Funduszu zapasowego, jaki w dniu wejścia niniejszego Regulaminu 

wykazują księgi kasowe Funduszu Pośmiertnego,
b) z wpisowego,
c) z pozostałej reszty wkładek,
d) z narosłych odsetek,
e) z darów i subwencyj,
f )  z niepodjętych w terminie premij (art. 4).
26. Fundusz zapasowy służy do pokrycia strat, wynikłych z powodu wypłaty 

premij w wysokości wyższej aniżeli liczba uczestników wskutek nieprzewidzianego 
jej spadku.

27. Zarząd Funduszu spoczywa w rękach Zarządu Lwowskiego Okręgu T. 
N. S. W. Skarbnik Zarządu Okręgu jest skarbnikiem Funduszu, Komisja Rewizyjna 
Okręgu jest zarazem Komisją Rewizyjną Funduszu.

28. Zwinięcie Funduszu Pośmiertnego następuje:
a)  w razie wyczerpania się zupełnego liczby uczestników,
b) w razie uchwały Walnego Zgromadzenia Okręgu Lwowskiego.
29. Uchwała na zwinięcie Funduszu zapaść może większością ‘Yt głosów 

uprawnionych do głosowania, wniosek na zwinięcie Funduszu musi być zgłoszony 
do Zarządu Okręgu Lwowskiego na dwa miesiące przed końcem roku administra­
cyjnego.

30. W razie zwinięcia Funduszu Pośmiertnego przechodzi on w całości 
w depozyt Zarządu Okręgu Lwowskiego na przeciąg 2-ch lat. Jeżeli po upływie 
2-ch lat Fundusz Pośmiertny nie wejdzie napowrót w życie, przechodzą fundusze 
Funduszu Pośmiertnego w całości na własność Funduszu im. A. Mickiewicza T.N .S.W .

31. Regulamin Funduszu ulec może zmianie na podstawie uchwały delegatów  
Walnego Zgromadzenia Okręgu Lwowskiego, przyczem w głosowaniu biorą udział 
tylko uczestnicy Funduszu Pośmiertnego. Uchwała na zmianę Regulaminu zapada 
większością %  głosów uprawnionych do glosowania. Wnioski, dotyczące zmiany 
Regulaminu Funduszu, muszą być zgłoszone do Zarządu Okręgu Lwowskiego 
na 1 miesiąc przed końcem roku administracyjnego.

32. Wpisowe dla nowowstępujących do Funduszu Pośmiertnego członków 
Kół T. N. S. W., nie leżących w Okręgu Lwowskim, wynosi bez różnicy łat służby 
5 zł. na przeciąg pierwszych 6-ciu miesięcy, licząc od dnia zgłoszenia Zarządowi 
Funduszu Pośmiertnego T. N. S. W. we Lwowie uchwały Koła miejscowego T .N .S . W. 
o przystąpieniu do Funduszu Pośmiertnego Okręgu Lwowskiego T. N. S. W.

Po upływie tegoż okresu 6-cio miesięcznego obowiązują członków danego 
Koła T. N. S. W. postanowienia art. 15.

33. Regulamin ten obowiązuje od dnia 1 lipca 1935. Uczestnicy Funduszu 
Pośmiertnego, którzy przystąpili przed 1. lipca 1935, zatrzymują prawo do pełnej 
premji.

We Lwowie, dnia 17 kwietnia 1935.

Zarząd Okręgu Lwowskiego T. N. S. W.

S tan isław  R uxer, skarbnik. M ik o ła j S zczerb ań sk i, prezes.



TOWARZYSTWO NAUCZYCIELI SZKÓŁ ŚREDNICH I WYŻSZYCH
Zarząd Okręgn Lwowskiego

L p .: 5 /FP/35. Lwów, w maju 1935

Szanowni Koledzy i Koleżanki!

z  protokołu XV dorocznego Walnego Zgromadzenia T. N. S. W. w W ar­
szawie, odbytego w dniach 11 i 12 stycznia 1935 (Przegląd Pedagogiczny Nr. 3. 
z dnia 2 lutego 1935 str. 45), wiadomo Szanownym Kolegom i Koleżankom, że 
Komisja Skarbowo-budżetowa i ogół delegatów tego Walnego Zgromadzenia 
szczególną uwagę poświęciły sprawie Funduszu Pomocy Koleżeńskiej, któryby 
oprócz innych świadczeń zapewniał zapomogę pośmiertną. Podniesiono również 
żądanie stopniowego przygotowania do przymusowego udziału w tym Funduszu 
wszystkich Członków T-wa.

Zanim urzeczywistni się idea takiego ogólnego Funduszu Koleżeńskiego, 
Zarząd Okręgu Lwowskiego, przy którym powstał i rozwija się pomyślnie Fun­
dusz Pośmiertny, przewidujący, jak z nazwy wynika, zapomogę dla rodziny tylko 
w razie śmierci ubezpieczonego, postanowił wprowadzić pewne zmiany w Regu­
laminie Funduszu Pośmiertnego, pragnąc nadać tej tak skutecznej i szczególnie 
w obecnych czasach kryzysowych koniecznej instytucji t r w a ł o ś ć  i p e w n o ś ć .

Opracowane zmiany przedłożył Zarząd do zatwierdzenia Walnemu Zgroma­
dzeniu Okręgu Lwowskiego w dniu 17 kwietnia 1935. Po obszernej dyskusji nad 
referatem prezesa Kola Lwowskiego, kol. Tadeusza Dręgiewicza, i po fachowych  
wyjaśnieniach skarbnika Funduszu, kol. Stanisława Ruxera, Walne Zgromadzenie 
jednogłośnie uchwaliło nowy Regulamin Funduszu Pośmiertnego.

Przesyłając Wam, Szanowni Koledzy i Koleżanki, tekst nowego Regulaminu, 
zwracamy uwagę Waszą na § 9 i 33 oraz na korzyści, płynące z bezzwłocznego 
przystąpienia do tego Funduszu.

Zgodnie z tendencją uchwał tegorocznego Walnego Zgromadzenia w W ar­
szawie wzywamy i zachęcamy Szanownych Kolegów i Koleżanki do zapisania się 
jak najrychlej w poczet uczestników Funduszu Pośmiertnego przy Zarządzie 
Okręgu Lwowskiego T. N. S. W. Doradzamy zapoznać się dokładnie z dołączonym 
Regulaminem Funduszu Pośmiertnego, zastanowić się głęboko nad ważnością 
zagadnienia, w jakiem położeniu znajdą się Wasze Rodziny, jeżeli w obliczu ich 
tragedjl, jaką będzie Wasz zgon choćby po najdłuższem Waszem życiu, zabraknie 
im nadto środków na opędzenie najkonieczniejszych wydatków, połączonych z tern 
bolesnem zdarzeniem, i zapłacenie długów, zaciągniętych na leczenie w chorobie, 
jaka Was nawiedzić może. Nietylko troska o najbliższą Rodzinę Waszą powinna 
skłonić Was, Szanowni Koledzy i Koleżanki, do skorzystania z tego najtańszego 
ubezpieczenia, jakiem jest omawiany Fundusz Pośmiertny, ale także bardzo ważny 
wzgląd na stanowisko społeczne nauczyciela i dyrektora gimnazjalnego, którego  
podniesienie jest naszą koniecznością zawodową. Czyż wypada nam dopuszczać 
do tego, aby przez naszą obojętność na sprawy materjalne za życia po śmierci 
naszej nasi najbliżsi nie mieli za co nas przyzwoicie pochować ?  — Drobna 
kwota miesięczna, regularnie wpłacana, zapewni nam przekonanie, że zapomoga 
pośmiertna, otrzymana po naszem odejściu na drugi świat, sprawi ulgę rodzinie 
naszej w jej bezmiernem strapieniu.

Oczekujemy odpowiedzi na naszą odezwę w postaci najliczniejszych zgło­
szeń do Funduszu Pośmiertnego

i łączymy wyrazy koleżeńskiego pozdrowienia.

Zarząd Okręgu Lwowskiego T. N. S. W.

S tan isław  R uxer, skarbnik. M ik o ła j S zczerb ań sk i, prezes.
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